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Merce je j tra w iły  p lom iejiie Serafieznej m iłości B oga  i b liźn iego. Skina 
hmdna. dzie liła  się z biedniejszem i ostatnim  groszem  i kęsem  eh le lm  Jej 
-ŚzIaehetnoS i wsjrstni ilość, ducha budziła podziw . O fiaru je się Belgii za 
człow ieka  Sparaliżowanego. M )n  w yzdrow ia ł. Vuiśła została porażona. W i­
dząc chorego na rak#," westchnęła: Ś )  Jezu. jak  on aiórpi, d ozw ól mi 
cierpieć za u iegó ‘P|Jakoż zachorow ała na r.,ka w żołądku. B ó g  dośw iadczał 
Sw ą więdną służebnicę w ic lk ie in i cierpieniam i na d u s z n i  c ie li.  C ierpienia 
swe ofiarow ała  św-iądomie za w ie lką , szczęśliwą, kato licką  Polskę.

M imo w ielk ich  cierpień-'' zaw sze pogodna, sp o k o jip flj sw oją  pogodą 
przynosiła  do skołatanych sei;ę bliźnich pokó j i woselc ducha.

Ośtatnie 5 lat życ ia  przeżyła  An iela  Salawa w cierpieniach jSp-ie 
O gro jeoKych . w  skrajuem  ubóstw ie, w suterym ich. przy ul. Jładzi\vił;ldwskięj 
L. .30. L^cz je j serafiezna miłość ku Panu Jezusow i, utajonemu w N ajśw . 
SakYumeneie. nie, daw ała  je j spokoju  naw et ma -łożu bolofCn. Codziennie* 
iaryw ala się z n iego i. p od trzym yw a li* , przez koleżanką, d rogę  kilkuset 
m etrów , dzielącą ją  od kościoła św. M ikołaj.- dżyi k a js lod szego  Serca Pana 
Jezusa, odbyw ała  w  ciągu 1 '— J3-V0odzin. D obyw ała  oĄtatka Sił lifyle tylko- 
'choć raz jeszcze popatrzeć na Pana Jezusa w  tab ern ak u lu m . .Pan Bóg- 
w yn agrod ził Sw oją  wierną'.' sługę darem, w yższe j inoćUitó\jj£ kontem placji. 
Kilka, dni przed śm iercią zabrało j ’ą S tow arzyszen ie  św. Z y ty  do szp ita lika. 
Choroba przeżarła, je j 's tm ń f® głosow e. A n ie la  straciła głos. Leżała  w ięc na 
•lózku m ilcząca, z przym kniętem i pow iekam i, pogrążona wj, m odlitw ie, 
a d z iw n 3 fta jfi< “cli oprom ieniał je j lica. Zasnęła w  Panu 12 uiaicaA19S2 r.

D rób  A n ie li Mała,wy na em entarzu E akow ick im  o toczon y  jest w ielk im  
pietyzm em . SSa je j  m ogiłę  Spieszą ludzie w szystk ich  stanów, by  w tych 
ciężk ich  czasach po lec ić  sio jó f w staw iennictw u . A  ona, jak  za życia  m iała 
rękę  -otwartą, i Serce polno :mi-loś<ii dla w szystk ich , tok  i po śm ierci nikomu 
przed tronem  Boż-yifi' pom oĄjy nie odm awia, o . czerń św iadczą n ie zw yk k  
łask i duchó‘wne i docz&suo, jak ie  na je j grob ie  w ierni sobie w y g a s z a ją .

W ielu  kapłanów je j spow iedników ' i tych  k tó rzy  ją  b liże j znali, z wi.*l- 
kiem  uznaniem BrySagiją o je j cnotach i'św ią to b liw o śc i. Jeden z inieh. 
Ks., S . 'P .  M. pisze: Lubię często naw iedzać je j skro,inny grób  na CmaSitoTzu
krakow sk im , ilekroć bawffy w  tych  stronach. I  sta je mi w ów czas  przed 
Oczyma d {\ m p jo j postać, zapatrzona w Boga, i niebo i szc-zifeóiffldusz 
i ludów  w  Bogu żywyjm. Od początku  nie m odliłem  sią za nią, lecz do niej. 
odnaw ia jąc w  e is jy  einentarńdj' o fiarę je j życ ia  za Polt-Jyg k a to lic k ą . . . “

K u lt te j w iernej Sługi- B o ż e j coraz bardzió j ' się szerzy. Za ży c ia  w y ­
rażała c S s to  obawę, że k o le żan k i, uw ażając ją  za, św iętą, niOŁbędą się 
m odlić za je j (lus®| po śtiĄer&i, ńunio to wszysSk, w  przekonaniu o je j 
naćlzwyOzajnej ^więtości, m od lili się ty lkoyao .niej. Z w dzięcznością  wspomnieć 
należy, że Ks. E jta ieh , tak  bardzo zasłu żony < w- szerzeniu kultu śwń^tycli 
Patronów- Po lsk i, ajfjjozył g ęó li A n ie li S.alawy, jako  kapelan cmentarza, 
jp iłzegó lu ą  ‘pieCzą.

D ok ładn ie jszy  i szerszy żyi$ io.fy^ghieliteSalawy- op.i%Sł O. Kr;JIStviątek. 
Redem ptorysta  w  dziełku  p o d ',tytu łem : gŻ'yciórys‘y  św ią tob liw yc li Polaków  
i P o lek  ostatnich w ip k ów “ , w ydanęm  w łM ie jsen  P iastow em  1932 r.

Ijodżiękow-ania za, otrzym ane lask i-'p rzez A n ie lę  -Salaw-c można nad­
syłać pod adresem : 0 0 : Redom  ptoły^ąci, Tuchów . M ałopolska.


